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Rzeszów, li), czerwca.

Tegoroczna sesya delegacjjna  w Budapeszcie 
została o lw a i ia  pod nieco zużytem już hasłem: 
„chcemy pokoju, ho wszystkie mocarstwa go pra- 
gną; lecz musimy się zbroić, gdyż zbroją się 
wszystkie mocarstwa*. Niepewność ju tra ,  wzajem­
ne niedowierzanie sobie, a podtrzymywanie poko­
ju  wystawianiem coraz potężniejszych armii i wy­
najdywaniem coraz straszniejszych narzędzi śmier­
c i — pozostają więc nadal cechą sytuacy i polity­
cznej, ciężącej zmorą nad nieszczęśliwą Bi tropu. 
Gdyby przynajmniej wyznaczono termin, w którym 
ten stan rozpaczliwy ma się przesilić i przechylić 
na jednę lub drugą stronę, ale bo tu i tej nie 
można mieć nadziei, wobec wyraźnego dążenia Nie­
miec i Rosyi, aby zwlekać z pizesilenietn jak  naj­
dłużej, nękać się wzajemnie i na polu ekonomi- 
cznem i finausowem, pogłębiać coraz więcej raso­
we antagonizmy i zawiści, podburzać narody prze* 
eiwko sobie i popychać je  do bratobójczej w a lk i /  
kiedy pragnęłyby żyć w zgodzie ze sobą i olu.k 
siebie. Je s t  to położenie tern smutniejsze, że wy­
rosło już po nad głowy tym, którzy je  wytworzy­
li i rozstrzygnięcie, zdaje się, uiezależy już od nich 
samych, lecz od przypadku i nieprzewidzianego 
zb.cgu okoliczności.

Stąd poszło, że iak w przetnotcach obu pre­
zesów delegaćyj przy zagajeniu sesyi, jak  w mo­
wie tronowej nie podano ani jednego szczegółu 
mogącego przyczynić się do wyjaśnienia sytuacy i 
politycznej. Ale właśnie ta powściągliwość w mo 
wie może posłużyć za dowód, że położenie jest  
groźniejsze, ja k  było kiedykolwiek, stosunki tak 
niepewne i naprężone, że słowo, niebacznie rzuco­
ne, mogłoby je  pogorszyć lub zerwać do reszty. 
W takich razach najlepiej i najrozumniej mało mó­
wić, lub milczeć.

Dyinieya 1 'uttkamera nie przestaje być przed­
miotem rozmów w- różnych kołach niemieckich i 
rozmaitych uwag w prasie. Dzienniki wolnomyślne 
upatrują w upadku znienawidzonego ministra po­
czątek nowej ery w rozwoju wewnętrznych s to ­
sunków państwa pruskiego a nadto zwycięstwo 
nowego systemu, przez Fryderyka 111. zalecanego 
nad systemem dawnym, opartym na samowoli ko­
rony i wszechwładzy biurokratycznej. N iektóre po­
suwają się w rojeniach tak dalece, że przewidują 
nawet zachwianie wpływem ks. Bistnarka, bo 
przypuszczają, że dymisya 1’uttkamera nastąpiła 
bez wiedzy ks. kanclerza, bo byłby jej nie dopu­
ścił. o ą  to bezpodstawne przypuszczenia, bo w 
państwie pruskiem bez wiedzy ks. Bistnarka nic

się nie dzieje. Puttkam er upadł, bo obraził był no­
wego cesarza zuchwalem zachowaniem się w chwi­
li zmiany tronu i ks. Kanclerz nie tnial powodu 
spierać się z cesarzem o kreaturę, którą świeżą, 
a może nawet lepszą zastąpić potrafi.

Ale za to ustępstwo cesarz iankcyonowai 
ustawę o przedłużeniu okresu prawodawczego sej­
mu pruskiego i nie ogłosił reskryptu, do Puttka- 
tnera wystosowanego, aby władze rządowe nie mię- 
szały się do wyborów. Będzie więc, jak  dotąd by­
ło, i ma umierający cesarz, ale Bismarlc maszyną 
państwa kierować będzie.

Stan Fryderyka 111 pogorszył się bardzo. 
Cierpienie ogarnęło kanał pokarmowy tak, że ce­
sarz przyjmuje żywność t j lk o  za pomocą sondy 
żołądkowej. W Berlinie utrzymuje się pogłoska o 
ustanowieniu rejencyi.

W Madrycie wybuchło przesilenie ministeryal- 
ne. Królowa przjję ła  dymisyą gabinetu i powie­
rzyła Saga.ście misyą utworzenia nowego gabinetu.

Także w Bułgaryi zanosi się na zmianę g a ­
binetu, z powodu sprawy Popowa. Stoilów i Na- 
czewiez podali się do dymisji, ponieważ ks. F e r ­
dynand zwleka z amnestyą Popowa. Książę nie 
przyjął ich dymisyi, w skutek czego Mutkurów i 
Istambułów telegraficznie podali się do dymisyi, 
Książę także ich dymisyi nie przyjął, lecz wezwał 
icli do przyjazdu do Zofii. Ks. Ferdynand ełiee 
na wspólnej naradzie ministrów załatwię sprawę 
przez zarządzenie rewizyi procesu Popowa. Prze­
silenie je s t  groźne i może sprowadzić burzę pod­
czas lata.

^.Na wczorajszem posiedzeniu komisyi wojsko­
w ej ' delegacy i węgierskiej oświadczył na rozmaite 
pytania minister wojny, iż nie zamierza przepro­
wadzić- nowej organizacji aruiii. Kilka tylko prze­
widzianych na wypadek mobilizacji formalności 
mą być już w czasie pokoju przeprowadzonych, a 
mianowicie przez wystawienie kadr. Chodzi tylko 
o tl>;- aby już dawniej na papierze istniejące zarzą­
dzenia wprowadzić w zastosowanie, względnie uczy­
nić armię prędzej gotową do operacyi. Pewne wyda­
tki, które właściwie do ordyi.ary urn należą, prelimino­
wano dlatego w extraordynaryuiu, ponieważ nikt 
nie może przewidzieć stosunków, jakie mogą z ijśc 
z końcem 1889 roku, i wówczas ewentualnie nie 
byłoby potrzeby prowadzić dalej wspomnianych 
zarządzeń. Powiększenie stanu oficerów jest ko- 
niecznui. z powodu małej ilości oficerów zawo­
dowych, przypadających na pododdziały w razie 
mobilizacji.

W niewielu dniach, przeznaczonych na mobi- 
lizacyę, nie dałoby się temu złemu zaradzić, d la ­
tego trzeba poczynić odpowiednie zarządzenia już 
podczas pokoju, zwłaszcza wśród dzisiejszych s to ­
s u n k ó w .  Minister zapewnia, iż tylko rzeczywiście 
konieczną ilość nowych posad oficerskich zamie­
rza ustanowić.

Względem administracyjnych oszczędności i 
decentralizacji systemu dostaw nie ukończono je  
szcze badań. Minister, tak ja k  jego poprzednik 
będzie się s tara ł  połączyć zdolność do boju wojska 
z położeniem tinansowem państwa.

Na zapytanie Wahrmanna oświadczył minister 
wojny, iż przeprowadzenie mobilizacji je s t  w każ­
dej chwili możliwem nawet bez nowych zarządzeń, 
lecz rozwój sił wojskowych wkłada na zarząd 
wojskowy zawsze nowe obowiązki.

Na posiedzeniu komisyi dla spraw zagrani­
cznych delegacji węgierskiej referował M as Falk

o budżecie ministerstwa spraw zagranicznych. Falk 
postawił wniosek, iżby komisya ze względu na to, 
że minister spraw zagranicznych, trzyma się we 
wszystKich punktach programu aprobowanego przez 
delegacje, że obecny stan Wschodu odpowiada 
w zupełności temu programowi, że rezultat ten 
został osiągnięty za pomocą zupełnie pokojowych 
środków — zaproponowała delegacji, iżby ta i 
te^o roku wyraziła swe zupełne uznanie i a p ro ­
batę kierownictwu polityki zagranicznej.

Po przedstawieniu sytuacji  przez lir. Kalno- 
kijgo i po zaznaczeniu, iż polityka rządu je s t  na j­
bardziej pokojową, uchwalono budżet.

Wspólny budżet na rok 1889.
Preliminarz budżetu wspólnego, przedłożony 

delegacyom, wymaga na zaspokojenie potrzeb ł ą ­
cznie 139,197.324 złr., a mianowicie: \V minister­
stwie spraw zagranicznych wydatki zwyczajne wy­
noszą 4,497 350, nadzwyczajne 79.330, razem 
4,576.650 zlr. - W ministerstwie wojny: A) na 
wojsko lądowe wydatki zwyczajne 100.lBo.338, 
nauzwyczajne 20,964.060, razem 121,131.004 złr,; 
B) na marynarkę wojenną zwyczajne 9,180.947, 
nadzwyczajne 2,137.280, razem 11,318.227 z ł r . — 
W ministerstwie skarbu wydatki zwyczajne 2,002.250, 
(nadzwyczajnych nie ma), w kontroli 129.193 złr.

Nadzwyczajne w jdatk i w ministerstwie wojny, 
podane wyżćj w łączne, kwocie 20,904.000 złr.. 
przeznaczone są przedewszystkiem na sprawienie 
karabinów repetyerowycfc za 13,384.700, na spra- 
wienienowychrynsztunków dla piechoty za 1,500.000, 
na utrwalenie prowizorycznych budowli fortecznych 
w Przemyślu 500.000, na powołanie rezerwistów 
na siedmiodniowe ćwiczenia 800.000 złr., na dzia­
ła oblęznicze, na skompletowanie 27 pułków pie­
choty i t. p.

Na pokrycie owych potrzeb przewidywany do ­
chód wynosi 2,940.444 złr. Po odtrąceniu tej su ­
my od sumv wydatków — pozostanie pokryć 
13(1,216.880 zlr.

Na pokrycie tej sumy przeznaczona jest nad- 
w j /k a  dochodów cłowych w kwocie 39,608.314; 
po odtrąceniu tej sumy pozostaje jeszcze 
96,518.560 złr. /  tego Węgrzy na mocy warun­
ków ugody mają zapłacić 1,930.371, z reszty wy­
pada Austryi pokryć 70°,0 t. j .  66,211.736, W ę­
grom 30°/0 t. j .  28,376.458 zlr.

W roku przeszłym wypadło na Austryę 
61.671.006 czyli o 4 ,540 .730  złr. m u  i e j  n i ż  
t e g o  r o k u .  Podobny stosunek był na W ę­
grzech.

Nadzwyczajny wydatek wojskowy dla Bośnii i 
Hercegowiny wynosi ua czysto 4,334.540 zlr., 
z czego na Austryę wypada 3,034.173, na Węgry 
reszta. Budżet krajowy bośniacki ma nadwyżki 
41.455 złr.

Oprócz dwu powyż wymienionych kategoryj 
wydatków nadzwyczajnych preliminarz budżetu, 
wniesiony przez wspólne m inisterstw o, zawiera 
jeszcze trzecią kategoryę wydatków nadzwyczaj­
nych w k w o c i e  4 7 3  m i 1. z l r .  n a  z a r  z ą-
d z o n e j u ż p o c z ę ś c i  1 u b d o p i e r o z a-
r z ą d z i ć  s i ę  m a j ą c e ,  a e w e n t u a l n i e  d o ­
p i e r o  p r z e w i d y w a n e  k o n t y n u o w a n i e  
w o j s k o w y c h  ś r o d k ó w  p r z e z o r n o ś c i ,  
rozpoczętych w r. 1887.

Odnośny wniosek rządowy opiewa:

„Uchwałami delegaćyj z d. 7. marca 1887 r. 
dla wykonania wojskowych środków przezorności 
dozwolony był kredyt nadzwyczajny w kwocie 
5 2 1 ., mil. Jednak  kredyt ten uchwałą z d. 21 
listopada 1887 r. został uznany za zgasły co do 
niezużytkowauej jeszcze kwoty 22 mil.

„ C h o c i a ż  w s z y s t k i e  g a b i n e t y  e u ro -  
p e j s k i e  z g o d n e  s ą  c o  d o  ż y c z e n i a ,  a b y  
p o k ó j  u t r z y m a ć ,  m i m o  t o  p o l i t y c z n y  
s t a n E u r o p y j e s t w o g ó 1 e t a k i  s a m ,  
j a k  r o k u  p r z e s z ł e g o :  n i e z m n i e j s z y ł  
s i ę  t a k ż e  s t o p i e ń  n a c i s k u  t y c h  o k o l i -  
c z n o ś c i ,  k t ó r e  n a k a z u j ą  p o d w y ż s z e ­
n i e  i u d o s k o n a l e n i e  z o r o j n ó j  s i ł y  j a ­
k o  n a j p e w n i e j s z e j  r ę k o j m i  p o k o j u .  
Wśród takich stosunków koniynuowanie rozpo­
czętych przeszłego roku wojskowych środków 
przezorności jest obowiązkiem wspólnego rządu. 
Dla takich zarządzeń, uznanych przez rząd za na­
glące, p o t r z e b a  ł ą c z n i e  47‘3 m i 1. W yda­
tek na niedające się odwlec zarządzenie obliczony 
został na 29'7 mil. Na rachunek tej kwoty w na­
dziei, iż rząd otrzyma dodatkowe zezwolenie, wy­
dano już  16 u i i 1. Delegację  austryacką uprasza 
się zatem uchwalić: Wspólnemu rządowi na kwo­
tę 16 mil. udziela się dodatkowo zezwolenie, a za­
razem upoważnienie użyć 1 3 7  mil. ua dalsze n a ­
głe zarządzenia. Dalej upoważnia się rząd  w r a ­
zie nieuniknionej i nagłej potrzeby ewentualne da l­
sze wojskowe wydatki nadzwyczajne pokryć kw o­
tą do wysokości 17'6 mil.“

Towarzystwo Kółek rolniczych.
W edług ogłoszonego sprawozdania z czynności 

za rok 1887 nowych Kołek rolniczych przybyło 
25, z wjjątkieiu jednego (w Buczaczu) wszystkie 
w Galicyi zachodniej. Niektóre z nich mają (na 
początek zapewne) bardzo skromną jeszcze liczbę 
członków, jak w Czyżyuach w krakowskim powie­
cie 10, w Skomielny Białej w mjslenickim 11, 
za to inne już od pierwszego zawiązku . ^ i ą  po­
ważną liczbę uczestników, jak  Porąbka 102, S ta ,a  
Wieś 149, obie w po w. bialskim.

Wszystkich Kółek z końcem roku było 382, 
obejmujących 582 gmin, rozrzuconych w 68 po­
wiatach. Liczba członków we wszystkich Kółkach 
m a  w y n o s i ć  13.105. Cyfrę tę podajemy z pe- 
wneni niedowierzaniem, bo — o ile nam wia­
domo — wiele Kółek dawniejszych zanikło, nie- 
mogąc utrzymać się z powodu zbyt potężnych 
przeszkód w najbliższem otoczeniu, chociaż inne, 
położone w warunkach szczęśliwszych, rozwijają 
się bardzo pomyślnie.

Zarząd Kółek rolniczych wziął sobie za zada­
nie przy każdem Kółku zaurowadzić b i b l i o t e ­
c z k ę  i c z y t e l n i e .  W zaprowadzonych czytel­
niach je s t  czasopism ludowych 807, książeczełt 
16.675.

Zarządy miejscowe Kółek 3tarają się urządzać 
t. zw. s k l e p i k i  dla zaopatrywania swoich 
członków w towary codziennego użytku. Takich 
sklepików przybyło w roku przeszłym 13 i je s t  
ich ogółem 149; między uiemi są takie, które 
mają sprzedaży rocznej za 10—20 tys. złr.

Kółka rolnicze sprowadzały bądź «ame wprost, 
bądź za pośrednictwem zarządu głównego u a- 
s i o n a  d o  s i e w u ,  s z c z e p y ,  n a w ó z  s z t u ­
c z n y ,  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r  o 1 n i c z e.

m m m , w  »  w  ml

Obrazek z francuskiego.

— Racz się pan pospieszyć, pociąg do b ieppe  
zaraz onchodzi. Wszak pan jedzie do Dieppe ?

— Tak jest, o której tam staniemy? 0  2 
po południu, a pół godziny później parowiec an­
gielski zawiezie pana dalej.

Teuu słowy pożegnał gospodarz hotelowy po­
dróżującego anglika, około lat 50 liczącego, o ry ­
sach szlachetnych i delikatnych. Anglik usiadł 
sam jeden w przedziale.

Już  po dzwonieniu ukazał się na peronie 
jakiś  podstarzały mężczyzna w towarzystwie mlo 
dej panienki. On miał wyraz twarzy odrażający — 
ona zaś wyglądała czarująco ze swymi blond 
włosami.

Zdaje się, że kogoś szukali. Kiedy po raz 
wtóry przechodzili koło wagonu, w którym usiadł 
nasz znajomy, towarzysz jej odezwał się: „Siadaj 
do tego przedziału* —  otwarł drzwi i ona wysu­
nęła się lekko jak  sarenka i usiadła w kącikin

1’rzez chwilę szczebiotała ze starym, który 
mało na nią zwracał uwagi, a natomiast badawcze 
na peron rzucał spojrzenie, jakby śledził tam za 
kimś.

Pociąg wreszcie ruszył z miejsca. Dziewczę, 
jakby  na to wcale nieprzygotowane, zaczęło tę ­
sknić i wołać: „Papo, drogi papo!* — a potem 
wsunęła się głębiój w-swój kącik i  zaczęła gorzko 
płakać.

Po cli wili dopiero uspokoiła się, o tarła  oczy, 
wsunęła m okrą od łez chusteczkę do torebki p o ­
dróżnej, poezćm pomału przymknęła powieki i wy­
dając od czasu do czasu lekkie westchnienia, za­
snęła snem błogim, dziewiczym...

To warzysz obserwował j ą  bardzo uważnie. 
Lica jej były jeszcze piękniejsze od klasycznych 
Kształtów. Kwitnące zdrowie lśniło na jej twa­
rzyczce, powabny dołeezek zdobił jej zaokrągloną 
brodę, małe, ślicznie zakrojone usteczka byty 
przymknięte. Naraz otwiera swe niezapominajkowe 
oczy, i rozgląda się wokoło, jakby pytała: „Gdzież 
jestem ?* — Ale wkrótce opamiętywa się, spo­
gląda na towarzysza na pół z uśmiechem i b.o- 
jaźnią. Anglik uczul obowiązek zająć ezernś swą 
towarzyszkę.

— Pozwól pani, że się jej przedstawię, na­
zywam się Winslow. Pragnąłbym  rozmową zmniej­
szyć nudy podróży pani, na nieszczęście jednak  
francuzczyzna je s t  tego rodzaju...

— Mr. Winslow, odrzekła z dziecinnym u- 
śmieehem młoda towarzyszka, ja  nie jestem fran- 
cuzką, ale angielką.

— O to ślicznie! zawTołał Winslow, i wyjmu­
jąc  z torby podróżnej pyszną gruszkę, podał ją  
z prośbą o przjjęcie.

—  Dzięki, odrzekła.
Chcąc podać owoc, niezręcznie potrąc ił  torbę 

tak, że wszystkie gruszki się wysypały. Oboje 
wtedy zaczęli j e zbierać, potrącając się wzajem 
głowami, a kiedy już wszystkie gruszki podnieśli, 
spoglądając na okurzone ręce zaczęli się śmiać 
serdecznie i zdawało się, jakby ze sobą już dawno

byli znajomi, taka ponrędzy nimi |>aiiowala sw o­
boda.

—- W yborna gruszka. Byłam bardzo głodna. 
W pośpiechu na pociąg nie skosztowałam nawet 
śniadania.

—  Zamierza pani dalój uczęszczać do szkół 
w Anglii? —  zagadną! Winslow znowu, widząc, 
ż( oczy .jej zdradzają chęć do płaczu...

— Tak, aby się uczyć i nauczyć drugich. 
W domu u ojca wszystko się teraz zmieniło... d o ­
stałam macot hę....

— Szkoła dostarczy pani zajęcia i rozrywki.
—  Pan mię uważasz za mało wykształconą?
Winslow rozśiuial się głośno na tak niespo­

dziane zagadnienie. To jej się widocznre nie po­
dobało —  zrobiła giest głową —  a bezwiedna jej 
dziecinna kokieterya w tej chwili b y k  czarującą.

— Dokądże się pani udaje?
—  A pan?
— Do Londynu.
— A to dobrze! zawołała klaszcząc w ręce.

I ja także. Ale, nieprawdaż, że z Dieppe ntusimy
dalej płynąc przez morze? J a  się okropnie lękam. 
Papa już mnie dosyć wyburczał za tę dziecinną 
bojaźri, mimo to — boję się... J a  umrę ze strachu.

— Musiałaby panią śmierć wydrzeć z mego
objęcia.

— Będziesz mię pan bronił? W Dieppe na­
tychmiast wstąpię na pokład okrętu, tak mi papa 
polecił.

— P ap a  zapewne nie będzie miał nic prze­
ciwko temu, że zjemy pierwPf śniadania.

—  O nie. Muszę przyznać otwarcie, że nasze

majątkowe stosunki nie pozwalają nam na takie 
zbytki, muszę być oszczędną. 1 sięgnęła po wore­
czek.

— Śniadanie, to już moja rzecz, mam dzięki 
Bogu dosyć pieniędzy.

Tymczasem dziewczę szukało ciągle po r tm o ­
netki, wreszcie zawołała:

—  A, mam przecie moją portmonetkę!
—  Przyznać trzeba, iż pomiędzy wielu niedorze­

cznościami w stroju daiu, największemi są kieszenie.
— 1 pan przecież musi chować pieniądze do 

kieszeni ?
—  Tak, ale nasze kieszenie nie są tego r o ­

dzaju, abyśmy ich szukać musieli, podczas gdy 
złodziej z łatwością do nich mógłbj się dostać.

—  Ciekawam zobaczyć u panów kieszenie.,..
—  O, jes t  icb co niemiara. Patrz  pani, w bo­

cznej mam drobne pieniądze.
— Drobne?....
— Tak, na wydatki w podróży. Tutaj zaś, 

rzecze rozpinając kamizelkę, mam pod spodem kie­
szeń, w której w skórzanym pugilaresie mam ban­
knoty. a tu, dodał, wskazując przymocowany po­
pod kołnierzem na piersi woreczek — mam złotą 
monetę.

— Tutaj na piersi? i nie gniotą pana? — 
Pozwól mi pan zobaczyć.

— Proszę.
— Rzeczywiście, nie czuć icli nawet i nie 

widać wcale. Muszę o tein papie powiedzieć, aby 
tak sauio zachował się z pieniądzmi w podróży... 
Ale, przepraszam za moją śmiałość,., zdaje mi się,



2

Za pośrednictwem zarządu sprowadzono nasion za 
7.623 złr., a narzędzi i maszyn za 1.880 zlr.

Przy zakupnie -nasion, szczególnie pastewnych, 
ora* maszyn i narzędzi otrzymywały Kółka u p u s t  
z c e n j  w wysokości 10 do 2 0 % ;  upust ten za­
rząd pokrywał z subwencyi krajowej, mianowicie 
przy nasionach wynosił ten upust 583 zlr., przy 
maszynach 179 złr. —  Oprócz tego z subwenc/i 
rządowej otrzymywały Kółka upust przy zakupnie 
nasienia lnu.

Podobne dogodności przyznawano Kółkom 
przy sprowadzaniu s z c z e p ó w .

Za staraniem zarządu głównego stało się za­
dość prośbom wielu Kółek rolniczych o zaprowa­
dzenia 3tacyj b u h a j ó w  s u b w e n c j o n o w a ­
n y c h  dla bydła włościańskiego w siedzibie cz ter­
nastu Kołek.

Zarządu głównego staraniem jes t  nakłaniać i 
ułatwiać u b e z p i e c z e n i a  s i ę  n a  w y p a ­
d e k  p o ż a r ó w .  W okresie ubezpieczeń 1886/87 
ubezpieczyło się 1415 członków na sumę 480.000 
złr. pod warunkami korzystniejszemi. N aato  przy­
rzekła Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń potworzyć subagencye po wsiach dla uła­
twienia członkom Kółek rolniczych.

Jed n ą  z wydatniejszych, pożyteczniejszych i 
do przekonania włościan najlepiej przemawiających 
czynności zarządu Kółek rolniczych są l u s t r a -  
c y e  g o s p o d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h .  W 
przeszłym roku trzej lustratorowie przeprowadzili 
pouczający przegląd gospodarstw w 75 Kółkach, — 
mianowicie p. G a w a r e c k i  w 17 gminach p o ­
wiatów: chrzanowskiego, krakowskiego, wadowi­
ckiego i wielickiego, —  p. A. Ś w i e ż a  w s k i  
w 18 gminach pow iatów : buczackiego, czortko- 
wskiego, łańcuckiego, tarnopolskiego i trembo- 
welskiego, —  p. S. W i ś n i e w s k i  w 40  gmi­
nach powiatów biaistciego, gorlickiego, grybowskie- 
go i ropczyckiego. —  Lustratorowie zwiedzali w 
towarzystwie włościan gospodarstw a i pola, i za 
raz na miejscu t. j .  w polu, czy ogrodzie, czy w 
obejściu, czy w oborze zwracali uwagę na dostrze­
żone wadliwości, wykazywali szkody z wadliwego 
urządzenia i gospodarowania i podawali proste  i 
ła two wykonalne środki poprawy, —  następnie 
w pogadance systematycznej roztrząsali to, o czem 
podczas przeglądu w krótkości nadmieniali, w ten 
sposób wywoływali dyskusyę nad sposobami, jakby 
zalecane środki ulepszenia przeprowadzić.

W roku ubiegłym Zarząd główny miał nas tę ­
pujące s u b w e n c j e :  a) krajową w kwTOcie zlr. 
1500, użytą na upusty przy zakupnie nasion i na­
rzędzi rolniczych, oraz na opędzenie kosztów lu­
s t r a c j i :  —  b) subwencyę rządową w kwocie 800 
złr. użytą również na lustracye; —  c) subwencyę 
Towarzystwa gal. gosp. we Lwowie w kwocie 
150 złr., użytą na ogólne cele T ow arzys tw a ; d) 
zasiłek Wydziału kraj. w kwocie 200 zlr. na ko­
szta walnego zgromadzenia; — e) kilka drobnych 
zasiłków' od niektórych Rad powiatowych i oddzia­
łów Towarzystwa gosp. gal.; — wreszcie f) do­
chód od członków wspierających.

Na rok  bieżący ma Zarząd główny zabezpie­
czoną snbwencyę krajową w kwocie 2000 zlr. 
z czego 1500 przeznaczono na lustracye, a 500 
na upusty przy zakupnie nasion i narzędzi ro ln i­
czych. Na prośbę o subwencyę rządową dotąd 
nie iiii» odpowiedzi. Inne źródła dochodu n iesta łe­
go są również niepewne, chociaż wydatki rosną 
tak  na lustracye zawsze pożądane i na upusty 
przy zakupnie nasion i narzędzi jeszcze więcej u 
pragnione, j a k  na opędzenie kosztów administra­
cyjnych i kancelaryjnych Zarządu głównego. Dzien­
nik podawczy Zarządu w roku ubiegłym wykazuje 
oddzielnych spraw załatwionych 2335, a wysyłek 
pocztowych i kolejowych 4496.

Powyższe króciutkie streszczenie przeszłoro- 
cznćj czynności Towarzystwa Kółek rolniczych 
świadczy wymownie o skuteczności działania, o 
wielkićj pożyteczności Kółek rolniczych, którą  i 
władze rządowe i krajowe i gal. Towarzystwo ro l­
nicze pod każdym względem uznały. Wobec tego 
prawie powszechnego uznania nie można się nie 
dziwić, że liczebny rozrost Kółek idzie zbyt po ­
wolnie, że Kółka natrafiają na wielkie przeszkody, 
jeżeli nie bezpośrednie, to pośrednie właśnie tam, 
skąd wnosząc z uznania Towarzystwa gosp. uale-
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żałoby się spodziewmć najskuteczniejszego poparcia. 
Nie można również zataić, że duchowieństwo — 
ogólnie biorąc —- zachowuje się wobec Kółek ro l­
niczych obojętnie, chociaż — wedle uznania ko­
mitetu Towarzystwa gospod. Kółka rolnicze „odry­
wają ludność wiejską od k a r c z m y  i p r  ó ż n o- 
w a n i a ,  a z a c h ę c a j ą  d o  p r a c y  i z a j ę ć 
s z 1 a c h e t n i e j s z y c h “,

Koleje na całej kuli ziemskiej.

Świeżo wyszła publikacya ,p. t.: „A r  c h i v 
fur |  i s e n b a h n w e s e n“ zawdera w zeszycie 
za maj i czerwiec br. nader ciekawe daty odno­
szące się do kolei żelaznych całej kuli ziemskiej.

Z pisma tego dowiadujemy się mianowicie, że 
wszystkie koleje żelazne w całym święcie wynosiły 
z końcem roku 1886 — 512.505 kilometrów d łu ­
gości, zatem prawie 13 razy tyle, ile wynosi obwód 
koła równikowego, a 128.085. kim. więcej, aniżeli 
wynosi średnie oddalenie księżyca od ziemi.

Z ogólnej długości linii kolejowych wypada 
ua Europę 201.053 kim., czyli 2’2 1 kim. na T00 
kim. | / j  a 5 '0 kim. na 10.000 ludności, a z t£go 
przypada znów: na N i e m c y  38.264 kim., czyli 
7 ’1 kim. na 100 kim. %  a 8 ‘1 kim, na 10.000 
ludności; na P r u s y  22.801 kim., czyli 8 '5 kim. 
na 100 kim. G  a 8 0 kim. na 10.000 ludności: 
na A u s t r o - W  ę g r y  23.390 kim., czyli 3 ‘5 kim. 
na 100 kim. 1 ,  a 5 7  kim. na 10.000 ludności. 
Na kraje  zamorskie przypada: na A m e r y k ę  
265.661 kim., na A z y ę  24,384 kim., na A f r y- 
k ę 7.259 kim., na A u s t r a l i ę  14.148 kim. czyli 
0 -2 kim. na 100 kim. G  a 11'3 kim. na 10.000 
ludności.

Przyrost linij kolejowych wyniósł od r. 1882 
po koniec roku i8 8 6  — 89.202 kim., czyli 21' 1 % , 
z którego przypada najwięcej na Amerykę (53.040 
kim. czyli 24 ‘9% ),  jednak w porównaniu z dawniej­
szą długością lmij kolejowych, najwyższy procent 
wykazuje Australia  (4627 kim. czyli 48 '6 % ).  E u ­
ropa wykazuje przyrost 23:234 kim., ale z powodu 
już  poprzednio silnie rozwiniętej sieci kolejowej, 
przyrost ten wynosi zaledwie 13‘1% . Tutaj góruje 
znowu F ra n c ja  z przyrostem 4465 kim. czyli 15 .5%  
a później następują Austro-W ęgry z 3694 kim., 
Niemcy z 3314 kim. Do powiększenia sieci kole­
jowej w Niemczech przyczyniły się znów głównie 
Prusy wybudowawszy aż 2349 klin. nowych kule i.

Sieć kolejowa w Rosvi powiększyła się w tym 
czasie o 2903 kim., jednakowoż państwo to, które 
tak pod względem swego obszaru ja k  i liczby lu ­
dności, przewyższa znacznie inne europejskie pań­
stwa, stoi pod względem długości sieci kolejowej 
(27.355 kim.) dopiero ua czw ariom miejscu. K o ­
rzystniej przedstawiają się bowiem Niemcy, F ran ­
c j a  i Anglia.

Szczególniej uwagi godnem je s t  stosunkowo 
bardzo mały przyrost nowych koiei w Angiiiffwy 
noszący zaledwie 1574 kim., czyli - 3 % .  Zdaje 
się, że w państwie tern, tak wysoko pod względem 
przemysłowym rozwiniętein, nastąpił już  w budo­
wie nowych kolei pewien zastój. Natomiast nader 
ruchliwemi okazały się Włochy, które swą sieć 
kolejową powiększyły w t\m  czasie o 2206 kim., 
czyli o 2 4 %  i Hiszpania, która  wykazuje znaczne 
powiększenie o 1461 kim., czyli o 18 '6% .

W Szwajcaryi większa część kolei znajduje 
się w niezbyt świetnych stosunkach finansowych; 
górzyste położenie tego kraju zmusza niejako do 
budowy nowych kolei tylko w pewnych ściśle okre­
ślonych granicach, zatem nader mały przyrost no­
wych kolei je s t  łatwym do wytłumaczenia. Ró­
wnież w Norwegii górzyste położenie stawia roz­
wojowi sieci kolejowej znaczue trudności, dla tego 
też przyrost w ostatniem pięcioleciu wyniósł tam 
zaledwie 62 kliu. W Szweoyi natomiast, gdzie po­
łożenie je s t  korzystniejszem, wyniósł przyrost no­
wych kolei 977 kim.

Serbia, k tóra  w roku 1833 nie miała jeszcze 
żadnej kolei, wykazuje z końcem roku 1886 — 
473 kim.

Mała Grecy a z 11 kim. podniosła się z koń­
cem roku 1886 na 515 kim. podczas gdy w eu­
ropejskiej T u rc j i  włącznie z Bulgaryą i Rumelią
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nie zbudowano w ciągu lat 1882 do końca roku 
1886 ani jednego kilometra nowej kolei.

Ogromne przestrzenie Azyi i Afryki dotąd 
bardzo skromne wykazują rezultaty pod względem 
kommiikacyi kolejowych. W całej Syberyi nie ma 
dotąd żadnej kolei: w Chinach zbudowano tylko 
na próbę kolej na krótkiej przestrzeni. Natomiast 
w krajach Zakaspijskich należących ao Rosyi, w 
krótkim czasie powstała kolej, k tó ra  wychodząc 
ze wschodniego brzegu morza kaspijskiego, prowadzi 
przez Askabad i Afer w do Amu-Darja. Z końcem 
r. 1886 oddano z tej kolei 1070 klin. do publicz­
nego użytku.

Najwdększa część kolei azyatyckich (20.728 
kim.) znajduje się we wschodnich Indyach, na le­
żących do Anglii.

Afryka posiada koleje, mające pewne znacze­
nie tylko nad morżem Śródziemnem i na dalekiem 
południu.

W Australii stosunek długości kolei do liczby 
ludności je s t  bardzo wysoki, wynosi bowiem na 
1000 mieszkańców 4 l \3  kim., a w zachodniej A u­
stralii nawet 74-8 kim.

Kapitał zakładowy wszystkich kolei oddanych 
do publicznego użytku w całej Europie wynosił 
z końcem r. 1886 sumę 59.970,691.999 marek, 
zas w innych częściach świata 48.855,606.528 mrk. 
zatem na całej kuli ziemskiej razem skromną sumkę 
108.806,298.527 marek.

Korespondencye „Tyg. Rzesz4.
Kraków, dnia 10 czerwca.

Z powodu ustąpienia profesora dr. Edwarda 
Fiericha z zajmowanej przez 38 lat katedry p ro ­
cesu cywilnego i prawa administracyjnego au- 
stryackiego, cały światek prawników tutejszych 
wziął udział w urządzonera z inieyatywy akade­
mickiej młodzieży uroezyslem pożegnaniu. W pię­
knej sali nowego gmachu uniwersytetu zasiedli 
profesorowie, senat akademicki w togach, liczni 
obywatele i giono pań. Chór akademicki powitał 
dźwiękami pieśni wprowadzonego przez młodzież 
profesora.

Przyczyną opuszczenia przez prof. Fiericha 
katedry jes t  okoliczność, iż dosięgną! on już  70 
lat życia, dalej więc wykładać nie ma prawa.

Przemówienie rozpoczął rek to r  ks. Spiss sk ła ­
dając wyraz wdzięczności za prace imieniem ogółu 
profesorów ; po nim w imieniu wydziału prawnego 
przemawiał dziekan dr. Kasparek, który zaprosił 
dr. Fiericha, aby nadal w charakterze honorowe­
go profesora czynnym był na uniwersytecie.

W imieniu krakowskiego towarzystwa prawni­
czego przemawiał prezes sądu Jasiński. Od człon­
ków komisyj egzaminacyjnych przemawiał prof. 
Zoll. Jak o  delegaci młodzieży składali hołd profeso­
rowi w imieniu „Czytelni* p. Jaworski, w imie­
niu „Biblioteki prawniczej* p. Feintuch i w imie­
niu słuchaczów prawa p. Stępiński. Dalćj w imię 
niu dawnych uczniów' profesora przemawiał pre­
zes izby adwokackiej dr. Styczeń, w7 imieniu re ­
dakc ji  P r a w n i k a  adwokat Boroński, a prof. 
Zakrzewski zakończył przemówienia w imieniu za­
rządu drukarni uniwersyteckiej. Treścią wszystkich 
przemówień była wdzięczność i uznanie dla dłu­
goletniej działalności profesora na krakowskiej 
wszechnicy, Niedwuznacznie mowc.y - profesorowie 
dali do zrozumienia, iż katedrę opróżnioną przez 
ustąpienie dr. Fiericha, objąć powinien syn jego , 
znany z liczny cli prac dr. Maurycy Fierich.

Stowarzyszenie „Biblioteki prawniczej* obda­
rzyło ustępującego profesora dyplomem członka 
honorowego — młodzież wręczyła w upominku 
biust marmurowy i albumy z fotografiami jego 
słuchaczów — wreszcie pani Mary a z Weiglów 
Włodkowa (córka b. prezydenta) pięknie własną 
ręk ą  wykonany portre t  profesora.

Po  południu w sali Tow. ubezpieczeń odbyła 
się uczta, wieczorem w sali strzeleckiej komers 
akademicki.

W licznych toastach naturalnie powtarzały 
się tylko wyrazy czci dla dr. Fiericha a jedno 
tylko oryginalne z samych prawniczych zwrotów 
zręcznie ułożone przemówienie p. Muczkowskiego 
(syna) serdecznie ubawiło zebranych.

Bawiąca tu drugi tydzień lwowska operetka 
zdobywa materyaltie powodzenie, oparte nietyle 
na wartości sil i sztuk, ile na niepogodzie. De­
szczyki, odbierające Krakowianom ochotę do spa ­
cerów i wycieczes, okazują się guldenami wply- 
wającemi do kasy — chociaż pojąć trudno, jak 
można dawać widowiska ze śpiewem bez kaw a­
łeczka tenora. Pani Zimajer, to jedyna siła przy­
ciągająca, a drugą ma być jój córka, która jutro 
wystąpi. J a k  na skład sceny stołecznej, popisują­
cej się przed przychylną bardzo, lecz obcą pu ­
blicznością, to trochę za mało. Nie ujmując wcale 
pracy i wartości innych osób dość licznego z re ­
sztą personalu, to tylko zauważyć wolno, iż kie­
rownictwo zbyt wiele ufa pobłażliwości K rako ­
wian, gdyż daje przedstawienia lichsze, aniżeli 
były kiedykolwiek.

W Towarzystwie strzeleckiem odbyła się dziś 
abdykacya króla, którym był p. Biasion i ro zp o ­
częto strzelanie „królewskie*, trwające przez ty ­
dzień. W przyszłą niedzielę skończy się i n  t e r -  
r e g n u m  i odbędzie się uroczysta instalacya no- 
w7ego monarchy z „własnej zręczności*.

Zapowiedziane na dziś liczne zabawy i wy­
cieczki spaliły na panewce, mówiąc strzeleckim 
żargonikiem, bo deszrz lal cały dzień. Rozpoczy­
na się już przejazd do wód i miasto staje się 
więcej ożywionem.

Łańcut, dnia 14 czerwca.
W sobotę dnia 9 czerwca br. pożegnano 

w Łańcucie przeniesionego do Bochni ck. s ta ro ­
stę dra  Kleeberga, wspólnym obiadem. Do pięknie 
przybranego stołu zasiadło 39 osób, reprezentują­
cych najwybitniejszą inteligencyę tutejszego powia­
tu i miasta, a między temi widzieliśmy dwóch D u­
chownych, niemal wszy stkich oby wateli ziemskich, 
wszystkich urzędników starostwa, sądu i władzy 
autonomicznej, tudzież burmistrzów miast Łańcuta 
i Przeworska.

Szereg toastów rozpoczął dr. Bielański, lekarz 
powiatowy, wnosząc zdrowie dr. K leeberga imie­
niem urzędników starostwa. Imieniem Łańcuckiej 
Rady powiatowej przemawiał prezes tejże p. Kel- 
lermanu, a imieniem miasta burmistrz Łańcuta p. 
Cetnarski. Przemawiali jeszcze: ks. kan. P ak o 0z, 
Piekosiński z Leżajska, dr. Zagórski z Rzeszowa, 
dyrek tor  lasów p. Reichard z Dąbrówek, a s ta ro ­
polskie „Kochajmy się* wniósł powszechnie sza­
nowany p. Stefan Prek.

Wśród ożywionej pogadanki, przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej, zabawa przeciągła się do pół 
nocy, a dr. Kleeberg wyniósł z niej na jprzy­
jemniejsze wspomnienie i ja k  się w swem p rze ­
mówieniu z wdzięcznością i wzruszeniem wyraził, 
to przeświadczenie, że w całej tćj uroczystości nie 
było ani jednej fałszywćj nuty.

K R O N I K A .
Rzeszów dnia 16. czerwca 1888.

Zm arli. T e o f i l  S k r z y w a n e k, c. k. ka­
pitan 55. batal. obrony krajowćj, zmarł dnia 12. 
lun. —  T e k l a  J u r e w i c z ,  obywatelka tutejsza, 
przeżywszy la t  62, zmarła dnia 12. bm. — W ła ­
dysław h r. B a d e n i, członek galic. Wydziału 
krajowego, ojciec byłego starosty w Rzeszowie hr. 
Kazimierza Badeniego oraz posła Stanisława hr. 
Badeniego, zuiarl 10 bm. w Gleichenbergu. Z w ło­
ki przewieziono do Buska, gdzie wczoraj d. 15 
bm. odbył się obrzęd pogrzebowy. Zmarły liczył 
lat 61.

Ną. pogrzeb ś. p. W ładysława hr. Badeniego 
wyjechali posłowie rzeszowscy, pp. Adam Jędrze 
jowicz i dr. Rybicki, oraz p. Wołkowioki, pierwszy 
i ostatni jako  delegaci rzeszowskiej Rady powiato­
wej.

Z powodu zgonu ś. p. Władysława hr. B a­
deniego przesłał burmistrz nasz p. dr. Zbyszewski 
telegraficznie rodzinie zmarłego kondolencyę w imie­
niu reprezentacyi m. Rzeszowa.

Posiedzenie pełnej Rady m iejskiej odbyło 
się we czwartek dnia 14 bm. w obecności 34 r a ­
dnych. Większością głosów uchwaliła Rada nadać

że jestem  zawsze z papą.... Proszę nie gniewać 
się na mnie...

Winslow upewnił ją, że nie myślał o tein, ale 
to porównanie z papą nie było mu wcale przy­
jemne.... W ciągu takiej gawędki ani spostrzegli, 
kiedy pociąg stanął w Dieppe. Winslow zarządził, 
co było potrzebne do dalszej podróży, a następnie 
zajął miejsce z swą towarzyszką w jednej z pier­
wszorzędnych restauracyj.

Podano śniadanie. Garson tytułował towa 
rzyszkę jakby  jego  żonę, co na angliku nadzwy­
czaj przyjemne sprawiało wrażenie, przemawiało 
ono bowiem za tein, że nie wyglądał jeszcze tak 
staro.

Jak i  to próżny bywa czasami rodzaj męski!..
Po wybornem śniadaniu, przy ktorem dosko­

nałe wino jeszcze silniejszymi kolory uróżowało 
kwitnące i woniejące życiem oblicze dziewczęcia, 
Winslow podał jej ramię i zaprowadził na pokład 
parowca. Wyszukał dla niej najwygodniejsze miej­
sce, podał taborecik pod nogi, owiuął w pled s ta ­
rannie, aby najsłabszy wietrzyk j^j nie owiał, sło­
wem, nie przepomniał o niczem. Nie myślał nawet
0 tem, że te starania około młodego dziewczęcia 
przy jego  piątym krzyżyku mogą się komu wydać 
śmiesznemi —  on tylko ją ,  jedną, jedyną miał 
przed sobą. O krę t wypłynął z portu.

—  Prawda, że teraz się nie boisz, lube dziecię?
— O, nie. Wszak pan jes teś  przy mnie. Pan 

tak  dobry, że z nim nie obawiałabym się podró­
żować po całym świecie.

Winslow7 okrył się ponsem, uścisnął jej dłoń
1 westchnął głęboko.

—  Czy nie gniotę panu zanadto głową ram ie­
nia? Wolę się usunąć.

— O nie, nie, nie!
—  Słyszę, ja k  serce pańskie uderza. Serce 

pańskie jest tutaj? 1 mówiąc to, przyłożyła rękę 
do jego  piersi.

— Tak, tutaj jego miejsce. Ale nie ma go  
tam w tej cli w iii, poszło na spacer....

— Ciekawam, kiedy powróci do domu... o d ­
rzekła śmiejąc się.

Przybyli na miejsce. Winslow zajął się ekspe- 
dycyą pakunków i kupnem biletów —  i znowu 
znaleźli się sami w coupe, podążając do Londynu.

—  Oli! jak  to dobrze, żem się znalazła w pań-
fkiem towarzystwie, uniknęłam przez to wielu t ru ­
dów i obawy morskiej podróży, której się lękam

—- Obawy?.... Wiele.... pani sobie lat liczysz?
—  W przeszłym miesiącu ukończyłam ośm- 

naście.
— Widzi pani, że mogłabyś już pójść za mąż.
Dziewczę zaśmiało się serdecznie.
— Po co? zaszczebiotała —  alboż to mało 

mężatek na świecie; zwłaszcza, że tak mało znaleść 
można równie dobrych mężczyzn jak pan.

On ujął jej rękę i przycisnął do ust.
—  Czy nie tak?  zaszczebiotała. kładąc rękę

na jego  ramieniu, a głowę tuląc do piersi.
W tej pozycyi zostawali przez chwilę, milcząc. 

Serce uderzało mu jak miotem, przed nim wił się 
uroczy obraz szczęścia — wtem pociąg się zatrzymał.

Zaprowadził j ą  do powozu, polecając woźnicy, 
dopóki się z pakunkami nie ułatwi.

— Jak  wygląda kuter pani? zapomniałem o to 
zapytać.

—• Podczas podróży morskiej siedziała na nim 
jakaś stara francuzica.

— To prawda. Już dobrze, do w idzenia!....
Z lekkością młodzieńca podąży! Winslow7 i —

wkrótce dwóch posługaczy dźwigało już odebrane 
pakunki.

— Tenez! au coleur! daje się słyszeć chra­
pliwy glos franc/.icy , reklamująee| swój kufer.

Winslow oponuje, tłum się gromadzi w około, 
wreszcie konstabl się zjawia.

— Racz się pan zapytać swej pani, czy po- 
zfiaje kufer — odezwał się uprzejmym tonem po 
licysta.

Cdann się ku pojazdowi. Młodej damy nie 
było. Odeszła oznajmiając woźnicy, że ją  ten hałas 
przeraża i że powróci za 10 minut.

— Cóż poiząc? zagadnął Winslow.
— Bien, inonsieur; rzecze franenzka. — Otwo­

rzę kufer moim kluczykiem i przekonam panów, 
że na samym wierzchu znajduje się w nim mój 
kaftanik nocny. Czy to wam jako  dowód wystarczy?

— Zupełnie, odrzekł Winslow i konstabl.
W ten sposób udowodniła swą własność. W in­

slow przeprosił ją i pożegnał...
— Ale gdzie tamta? pomyślał Winslow — 

zawołał na tragarzy, chcąc im-zapłacić, ale... co 
to jest?... nie może znalesć pieniędzy. Woła: „Gdzie 
moje pieniądze!*

— Nie masz pan pieniędzy? A tę damę po- 
maJes dopiero w drodze? zapytuje konstabl.

T ak  jest, ale jak  pan możesz podejrzywać?

gdybyś j ą  widział, nigdybyś się pan na cos podo­
bnego nie ośmielił. — Mówiąc to, przeszukał na 
nowo wszystkie swoje kieszenie.

— Młoda, lat najwięcej 18, blondyna, twarz 
mila, dołeczek na brodzie, niebieskie, wielkie oczy, 
uśmiech czarujący, kontynuował konstabl.

Winslow oniemiał.
—  Podobnie w7 przeszłym tygodniu nauczyła 

ostrożności innego pana. Doniesiono mi o tem i 
dostanę j ą  w me ręce. Nazywam się Jones. Racz 
pan ju t ro  pofatygowali się do biura —  byti może, 
że już j ą  pan znajdziesz w naszych rękach.

Winslow noc c.alą przespacerował po swym 
pokoju i schodach hotelu, a na wszelkie pytania 
służby dawał tylko jedną  odpowiedź, że chce byc 
sam. Znużywszy się wreszcie, bez śniadania, p o ­
szedł do policyi.

— Ani śladu, łaskawy panie, rzecze Jones, 
jakby się schowała pod ziemię. Sądzę jednak, że 
pan jeszcze dostaniesz swoje pieniądze.

— Moje pieniądze? żachnął się Winslow, — . 
a  tak, prawda, moje pieniądze! A cóż począł ten, 
który podobnie jak ja , został oszukany 7

.Jones rozśmiał się.
— Hm, ten zdaje się nie był przy zdrowych 

zmysłach. Jem u wcale nie szlo o pieniądze sk ra­
dzione, tylko o dziewczynę i o to, kiedy j ą  znowu 
zobaczy. Utrzymywał, ze pomimo to wszystko, je s t  
aniołem....

Winslow uścisnął dłoń Jonesa  i wyszedł szybko, 
mrucząc:

—  Taki sam waryat, j a k  ja !
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po iadę  budowniczego miejskiego proponowanemu 
przez sekcyę na pierwszem miejscu inżynierowi a r­
chitekcie p. Hołufcowiczow: z Krakowa. Następnie 
uchwaliła R ada  jednogłośnie pi*yjąć kosztem u r a ­
s ta  wracający sztab z pułkiem 40 z Ja rosław ia  i 
wybrała komitet, złożony z p. burmistrza Dr. Zby- 
szewskiego i pp. A n a y a ,  dr. Drobnera, Hellina, 
dr. Jabłońskiego, prof. Tokarskiego i Zangena, 
celem zajęcia się tą sprawą. W końcu zatw ier­
dziła Rada, dając absolutoryuin, rachunki kasy 
miejskiej za rok 1887.

Ht . Ludwik W odzicki przybył dnia 13. bin. 
na krótki czas do Tyczyna.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. dr. Adama Jędrzejowicza na prezesa R a ­
dy powiatowńj w Rzeszowie.

W ielki f e s ty n  połączony z tombolą, u rzą ­
dzony starauieui Towarzystwa gimnastycznego „So­
kół “ odbędzie się w ogrodzie miejskim w nie­
dzielę dnia 17. bm. na rzecz budowy sali girnna 
stycznćj „Sokola44. Program jes t  bardzo urozmai­
cony; między innemi niespodziankami urządzone 
będzie strzelanie do tarcz z flobertów (strzał 3. 
centy), zawody z nagrodami (spieranie ciężarami 
itp.). próba wieszczów, zabawa koszyczkowa dla 
pań, różne zabawy dla dzieci i t. d. Przygrywać 
będzie muzyka wojskowa 40. pułku. Wieczorem 
nastąpią ognie sztuczne pirotechnika krakowskie­
go p. Mądrzykowskiego. k o m ite t  niezapomniał ró­
wnież o dobrym bufecie i szybkiej, dobrój obsłu­
dze. Rozpoczęcie festynu, które nastąpi o godzi­
nie 4. popołudniu, oznajmią strzały moździerzowe.— 
W stęp 20. cnt.; dzieci w towarzystwie dorosłych 
plącą połowę. Cena losu 10 cnt. —  W razie nie­
pogody odbędzie się tego dnia wieczór w sali ho ­
telu „pod różą44 koncert spacerowy, zaś festyn od­
byłby się w tym razie dnia 24 bm.

Wystawienie własnej sali gimnastycznej, to 
niezbędny warunek istnienia „S oko ła44, nie wątpi­
my więc, że ogół caty naszego miasta poprze przed­
sięwzięcie naszego Towarzystwa gimnastycznego — 
i że ju tro  nikogo na festynie nie braknie.

W dzień św. A lojzego, patrona młodzież) 
tutejszego gimnazyum, t. j .  we czwartek 21 bm., 
odbędzie się w kościele popijarskiin, ja k  corocznie, 
uroczyste nabożeństwu. Dzień ten, będący świętem 
młodzieży, będzie wolnjm od nauki.

Egztttiiiu dojrzałości w gimnazyum tutejszem 
rozpoczął się dnia wczorajszego pod przewodni 
otwem radcy szkolnego p. Studzińskiego.

K om itet wybrany celem  przyjęcia 40 puł­
ku, do Rzeszowa przychodzącego, odbył wczoraj 
15 bm. posiedzenie. Po  uchwaleniu programu przy­
jęcia, zostali wybrani pp. dr. Zbyszewski i Arvay, 
jak o  delegaci, kiórzy wyjechali dziś do Jarosławia, 
celem zaproszenia p. pułkownika ll i rscha , jako  
komendanta pułku, na mające się odbyć przyjęcie 
przygotowywane przez miasto. O dniu przybycia 
pułku dotąd nic pewnego nie wiemy.

Popis roczuy w szkole przem ysłow ej o d ­
był się w niedzielę 10 bm. w obecności delegata  
p. dr. Weigla z Krakowa.

KÓIro literacko-m uzyczne w Rzeszowie tra ­
ci awie najwybitniejsze siły: dy rek to ra  artysty­
cznego p. Uyrbesa, który się przenosi do Przemy­
śla, i p. Edwarda Horę, członka Wydziału „ K ó ł­
k a 44, przeniesionego w drodze awansu sądowego 
do Tarnowa. Na cześć ich odbyć się ma dziś 
w „K ółku44 wieczór pożegnalny.

P rofesorow ie i uczniowie przed Sądem.
W sądzie m. del. odbywa się dzis ostateczna ro z ­
prawa przeciw dwom uczniom gimnazyum tutejszego, 
oskarżanym o wybicie szyb dwom z pp. profesorów. 
Poin,mo ze grono nauczycielskie w drodze dyscypli­
narnej uczniów tych wydaliło z zakładu, poszkodowa­
ni nie zadowolnili się tym wyrokiem, lecz zaskarżyli 
winowajców do c. k. sądu. Będzie to może pier­
wszy wypadek w rocznikach sądownictwa, że pro­
fesorowie z uczniami swoimi prowadzą się do s ą ­
du ; szczerze bolejemy, że zaszczyt ten musiał 
dostać się w udziale naszemu powszechnie szano­
wanemu gimnazyum. O wyniku rozprawy doniesie­
my w następnym numerze „Tygodnika44.

Ugitiń Duia 12 bm. o godz. 2 ‘ po półnccy 
wybuch! ogień na folwarku p. Stanisława Skrzyń­
skiego w Staroniwie. Zaalarmowane pogotowie 
straży pożarnej, pod komendą swego instruktora  
p. Geisslera, wyruszyło natychmiast z wozem re­
kwizytowym, trzema sikawkami i czteroma beczko­
wozami. Przybywszy na miejsce zastano palącą 
się szopę, wozownię i stajnię, w której spalił się 
koń, a którego strażacy Mazur i Więczek z nara­
żeniem własnego życia nadaremnie uratować usi­
łowali. Sytuacja  bj la bardzo groźuą, gdyż zale­
dwie o kilka kroków oddalone stują gumna s ło ­
mą kryte i stogi zboża- z całą też silą rzuciła się 
straż do przecięcia komuiiikacyi rozszalałemu ży­
wiołowi i ogień ten w godzinie zlokalizowała. Przy 
gaszeniu dat się czuć dotkliwy brak wody, gdyi w 
podwórzu zuajdowała s lę tylko jedna studnia,również 
brakło sił do pompowania. Przy pożarze tym od­
znaczyli się odwagą i wytrwałością pompierzy: Sa- 
lacha, Konieczkowski i Alazur, oraz policyanci: Sla- 
piński i YY'ięczek.

Pożar lasu. Dnia 28 zm. wybuchł pożar w 
siedmioletnim zapuście gununyin w Baranowie, pow. 
tarnobrzeskiego, i zniszczy ł obszar około całoiuor- 
gowy tego zapustu. Pożar spowodowali, jak  się 
zdaje, pastuchy, którzy tam bydło paśli. Docho­
dzenie zarządzono.

Książki, jako prem ie szkolne. Zdarzyło się 
w ostatnich czasach, że jako premie od osób pry - 
watuych dostawały się uczniom szkól pospolitych 
książki treścią wcale nieodpowiadające tym wy­
mogom, jak ie  ostatnie rozporządzenie ministeryalne 
postawiło co do bibliotek szkolnych. Nawet książki 
treści wprost niestosownej dostawały się do rąk 
uczniom w sposób powyższy. Z tego powodu k ra ­
jowa Rada szkolna z naciskiem up„m uiała  organa

szkolne, aby nie dopuszczały do rozdawania uczniom 
książek, których treści nie zbadano i nie uznano 
za odpowiednią.

Ze względu na oszczędność, j a k  piszą z W ie­
dnia, zaniechano projektowanego przeniesienia puł­
ków galicyjskich do Galicy-i.

C e lem  stłum ien ia  wzmagającego się wy- ^ 
chodźtwa ludu wiejskiego do Ameryki otrzymały 
wszystkie galicyjskie władze powiatowe polecenie 
użycia wszelkich odpowiednich środków. Zarazem 
polecono tym władzom zwracać jak najbaczniejszą 
uwagę ua nieuprawnione czynności ageneyj emigra­
cyjnych.

Chrześcianizowanie im ion powszechnie dziś 
przez starozakonnycłi przyjęte natrafiło na 
opór w Rosyi. Właśnie dzienniki kijowskie ogła­
szają rozporządzenie rządowe, zakazujące żydom 
chrzescianizowania imion. YY’ motywach dołączo­
nych do tego rozporządzenia podano, że przyjęty 
przez żydów zwyczaj cłn-ześcianizowania imion 
(np. Jose l na Józef, Leiba na Leon, Izaak na 
Ignacy etc.) dawać może pochop w aktach cy­
wilnych do nadużyć tego rodzaju, iż władze my­
śląc, że mają do czynienia z chrześcianami, będą 
wydawały wyroki, przyznające żydom takie prawa 
cywilne, których oni nie mają, j a k  np. prawo po­
siadania dóbr ziemskich, prawo ich dzierżawienia 
lub brania w zastavy etc.

Złota róża, którą  papież zwykł był niegdyś 
poświęcał corocznie na Zielone Święta razem z ka­
peluszem ozdobionym srebrną gołąbką i z mieczem 
dla jednego z katolickicłi monarchów lub wodzów, 
posłana została obecnie księżniczce regentce bra ­
zylijskiej, jako  nagroda za wyzwolenie niewolni­
ków. Je s t  to tkliwe i wspaniałe podziękowanie. 
„Osservatore Romano44 przypomina, że między ino- 
narchiniami, obdarzonemu Złotą różą, znajdowała 
się także Marya Kazimira Sobieska.

Kantowanie urzędnika prywatnego. YV i e-
n e r  Z e i t u n g  ogłasza ustawę przez radę pań­
stwa uchwaloną a dotyczącą egzekucyi dochodów 
prywatnych urzędników stale zatrudnionych, po­
bierających płace od Towarzystw, zakładów i spó­
łek. Główne postanowienie tej ustawy zawiera się 
w §. 2. i brzmi: „P łaca  i inne dochody służbo­
we osób, stale zatrudnionych w służbie prywatnój, 
nie podlegają egzekucyi, jeżeli suma ich nie prze­
nosi ogółem 800 złr. Jak o  stale zatrudnienie u- 
waża się stosunek służbowy, trwający — czy to 
wedle ustawy, czy to na mocy kontraktu, czy 
wreszcie zwyczaju, co najmniej na rok jeden, a 
do którego rozwiązania wymagany jest. co naj­
mniej termin trzymiesięczny. Jeżeli ogól docho­
dów rocznych przenosi 800 złr., to zastosowują 
się ogólne przepisy ó egzekucyi i ubezpieczeniu. 
P ensje  emerytalne, wyznaczone przez slnżbodawców, 
zakłady i stowarzyszenia urzędnikom prywatnym, 
pensye ich wdów i sierót, podlegają egzekucyi o 
tyle, o ile przenoszą sumę 500 złr. Datki jedno­
razowe, tytułem odprawy, podlegają egzekucyi 
w tym tylko wypadku, jeżeli przenoszą sumę 500 
złr. Rządowe uależytości, jak podatki, mogą być 
ściągane w drodze egzekucyi bez ograniczenia.

Wystawa psów, kióra odbyła się w Wiedniu 
w czasie od 19 do 21 maja br., dowiodła, że ho­
dowla czystych ras psów w Anstryi znaczne zro­
biła postępy. Okazów wystawiono 470 sztuk. Psy 
myśliwskie dobrze były reprezentowane, również 
dział psów zbytkuwych nie pozostawiał nic do ży­
czenia. Ceny niektórych psów dochodziły od 500 
do 1000 zł. Szczególniej zwracały na siebie uwagę 
settery, buldogi, psy bernardyńskie, potem mat 
tańskie, hawańskie, a szczególniej zainteresował 
kinofilów jeden okaz nowej rasy „Dandie iiiniont 
F e r r ie r44, własność hr. Bardi.

P ruski „lejtnaut.44 Powieściopisarz rosyjski 
p. Bobyrykin kreśli w N o w o s t i a c h  obraz 
współczesnych bismarkowskich Niemiec.

„Z wyjątkiem Prus  —  pisze między innemi 
pan B. —  nikt w Niemczech nie sympatyzuje z 
obeenem junkieratwem. Błędem byłoby utrzymy­
wać, że oficer pniaki jest ideałem, przed którym 
cale Niemcy biją pokłony. Bynajmniej. Niemcy 
stanowią wielki obszar. Należy pobyć w rozmai­
tych stronach państwa, a dojdzie się do przeko­
nania, że wojskowymi pruskiego pokroju nikt się 
tutaj nie zachwyca. YY miejscacli kąpielowych na- 
przykład, gdzie bawi dużo wojskowych, uderza 
nas taki szczegół, że na promenadzie przechadza­
ją  się po większej części osobno, że od dam nie 
odbijają wcale cywilnych i wyróżniają się tylko 
swą sztywną postawą i tćin, że chodzą sporeini 
gromadkami. Ulubionym tematem rozmowy towa­
rzyskiej je s t  obok żydów i Anglików pruski lej - 
tnant. wzięty jako ogólny typ. YY'szęd/.ie oprócz 
Prus, bawią się najlepiej na jego koszt, a zwła­
szcza w zabranych ziemiach i miastach ja k  w Ha­
nowerze. w Nassau, w Frankfurcie, oraz na i o- 
ludtiiu w Badeńskiem, w YYirtembergii i Bawaryi. 
Uiidzo/ieiniee może brać udział w tych dowcipnych 
uwagach o „lejtnancie, '4 bo nikt z towarzystwa 
nie obrazi się o to. Anegdotki, a nawet gryzące 
sarkazmy nie rażą nikogo. Pracowici i poważni 
„biirgery,44 widzą w lejtnancie coś w rodzaju ra ­
busia, żyjącego cudzym kosztem i odznaczającego 
się pretensjonalnością i kastowemi uprzedzeniami 
szlifibruka, który po za służbą przez cały dzień 
wałęsa się, wysiaduje za stołem restauracyjnym 
i używa tylko własnego śmiesznego żargonu, na­
szpikowanego gęsto takiemi przymiotnikami, jak 
„piramidal," „kolossal44, „sclmeidig44 itp.

„Południowi Niemcy drwią sobie też „z p ru ­
skiego le jtnanta .44 YVieczorem przychodzi do innie 
zwykły inaly „bursz,44 coś niby w rodzaju nasze­
go felczera i zawsze prawi mi coś o „lejtnancie,44 
którego bez ceremonii nazywa „ein sonderbares 
T h ie r '4 (dziwne zwierzę). YVogóle z pruskich ofi­
cerów’ drwią sobie tacy bursze. Mój wybornie 
przedrzeźnia rozmowę takich oficerów, ja k  się 
tylko na ulicy spotkają.

— Da und da gewesen, mit dem und dem

gesprochen, Sekt b e i n a h e getrunken. (Byłem 
tu, mówiłem z tym, o m a ł o nie piliśmy szam ­
pańskiego).

„Rozumiecie trującą ironię w tern „o m ało?44 
WszaK rozumiecie?...44

Zwierzęta i muzyka.
Pewien pisarz francuski wyraża zdanie, że ze 

wszystkich sztuk pięknych muzyka jest jedyną, 
którą rozumieją obłąkani, idyoci i zwierzęta.

Opowiada autor o psie, który gdy raz usły­
szał g rę  na skrzypcach, potem zawsze wył głośno, 
skoro tylko kto rękę wyciągnął do instrumentu. 
Bywały też wypadki, że psy wpadały w drżenie 
przy dźwiękach muzyki, jak  gdyby je trwoga na­
pawała. Wreszcie udowodniono, że muzyka dla nich 
istotnie może stac się fatalną. Dr. Alead opowiada
0 psie, którego posiadał pewien skrzypek. Zwierzę 
strasznie cierpiało, gdy wirtuoz wykony wał pewną 
sonatę. YY’irtuoz był na tyle okrutny, że j ą  grał 
ustawicznie, aby.się przekonać o skutku... Nareszcie 
biedny pies legł u nóg artysty i skonał w s tra ­
sznych drganiach nerwowych. N iektóre psy są 
bardzo wrażliwe na wszelkie dysonanse. 1*. Hull 
posiadała siwego psa włoskiego, który zawsze za­
wył trwożnie, gdy przypadkowe albo umyślnie dał 
się słyszeć dysonans ua pianinie. Inne natomiast 
psy z największem zadowoleniem słuchają muzyki, 
a są nawet takie, które w niedzielę biegną przed 
kościół w widocznym celu słuchauia gry na o r ­
ganach. *

O inuzykalnem uczuciu królika podała nieda­
wno pewna dama z Edynburga zajmujące szczegóły. 
Gdy kto zagrał na harmonii, królik leciał jak obłą­
kany do instrumentu i tak diugo łapkami drapał, 
aż grać przestano. Gdy jednak  dama siadła do 
fortepianu, królik szalał z radości i ustawicznie 
w podskokach biegał koło instrumentu.

Szczury mają także zrozumienie muzykalne
1 nauczono je już tańczyć w szeregach, według
tak tu .

Ze myszy lubią muzykę, wiadomo; częstokroć
wpadają w rodzaj ekstazy, k tó ra  j e  wreszcie o
śmierć przyprawia.

Koń również umie rozróżniać tony. „Miałem 
konia44 — opowiada Stepliens w swoje* dziele 
„B o o k o f t h e f a r m 44 — który nawet prze­
stawał jadać owies i wystającemi a drgającemi 
uszami i zdumiouemi oczami słuchał, gdym wydobył 
dźwięk głębokiego G. Pozostawał w tej pozvcvi, 
jak diugo ton dźwięczał, inny koń tak samo wy- 
glądai, gdy usłyszał ton wysoki. Zresztą głos rogu 
myśliwskiego i zapał, w który koń wówczas wpa­
da, dowodzą, że ma on ucho wrażliwe. Koń cyr­
kowy swoją sztukę zawdzięcza także muzyce; chodzi, 
galopuje, odwraca się i tańczy nawet według taktu 
wesołej muzyki. Pewien bogaty eutuzyasta, który 
żył w końcu X vrlI-go stulecia, dawał dla swojej 
stadniny regularne koncerta. Jaques Bomet odwie­
dził w r. 1688 tę stajnię w Holaudyi i widział 
orkiestrę, która  co tygodnia wygrywała koniom 
dobrane arye, aby „ich ducha obudzić44.

1. G. Wood opowiada o jagnięciu, które mia­
ło delikatne ucho muzykalne. Lubiło ono wesołe, 
ożywione arye, np. polki i kadryle; natomiast nie- 
uawidziło uroczystych kompozycyj. Okazywało naj­
głębszą wzgardę dla angielskiego hymnu naro­
dowego...

YY górach szkockich dziewki przy podoju 
wyśpiewują piosnki krowom, aby j e  utrzymać 
w spokoju i dobrym humorze; we F ran c j i  to samo 
praktykuje się z wołami przy pracy.

Słonie mąją dobry słuch... YY Londynie d a ­
wno już pokazywano egzemplarz, który w muzy- 
kałnem wykształceniu daleko zaszedł. Miał n a g ło ­
wie dzwonki a nogami prz* dniemi i t rąbą  obra­
biał inne instrumenta. Z początkiem tego stulecia 
urządzono w Paryżu w „Jard in  des p lan tes44 w 
obecności słoni koncert artystów pierwszorzędnych 
YYrażenie muzyki na gruboskórnych zwierzętach 
było widoczne.

Jaszczurka  ma cudowne czucie dla muzyki. 
Gdy j ą  słyszy, zaraz przybiera różne postawy, co 
oznacza zadowolenie. Fetis opowiada o jaszczurce, 
która wypełzała zawsze z jamy w starym murze, 
gdy usłyszała pierwsze akordy kwartetu mozarto- 
wskiego. Gdy zaprzestano, wracała powoli do swo­
jej jamy... Lecz gdy na nowo zaczynano adagio, 
przystawała, aby się zapewnić, czy je j  słuch nie 
łudzi, i wracała zuowu na miejsce, na klórćm po­
przednio słuchała.

Opowiadają też ?j pająkach, które w szeregu 
stawały na stole jak o  audy toryinn skrzy pka. P e ­
wien kapitan austryaeki będąc zamknięty w twier­
dzy, prosił komendanta, aby mu pozwolono grać 
na gitarze. Pozwolono. Czwartego dnia więzień 
ze zdumieniem spostrzegł, że wyszły myszy z dziur 
i pająki z siatek. Otoczyły go kołem i zdawały 
się słuchać z wytężoną uwagą. Kapitan przestał 
grać, 'a  wtedy myszy i pająki wracały do opuszczo­
nych swoich kwater. Gdy znowu zagrał, jawiło 
się toż audytoryum. Nareszcie przybyło przeszło 
100 tych muzykalnych myszy i kapitan musiał 
i ię  wystarać o kota, którego w klatce zamykał, 
gdy mu audytoryum było miłe, a wypuszczał, gdy 
pożądał samotności.

Tylko między ludźmi zdarzają się egzempla­
rze, nieczułe na muzykę, która  jest  najwyższą 
poezyą ziemską....

Zapiski literacko  -  artystyczne.

— Konkurs lia powiastkę ludową. Redakcj a 
warszawskiego G ł o s u  ogłasza konkurs ua n a ­
pisanie powiastki dla ludu, historycznej lub o b y ­

czajowej, z kierunkiem obywatelsko-społecznym. 
YV obu razach akcya odbywać się powinna w sfęy-e 
naszego ludu wiejskiego i z głównym jego udzialeiń. 
Rzecz ma być oryginalna, nigdzie nie drukowana, 
napisana zajmująco, językiem prostym, zrozumiałym 
dla ludu. Objętość 3 do 4 arkuszy aruKu w i6-ce. 
Nagród ustanowiono dwie, każda po 100 rub., 
przy lównej wartości powiastek, lub jedna 120 
rub. a druga 80 rub. Sąd konkursowy stanowią 
pp. AJ, Brzeziński, A Dygasiński, J .  K. Gregoro- 
wicz, J .  Karłowicz, T. Korzon, S. Norblin, K. 
Prószyński, A. Pułaski, ,T. Sawicka (Ostoja), A. 
Zakrzewski i J .  L. Popławski. Termin konkursu 
upływa z dniem 1 stycznia 1889. r.

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y .
— Nowe posady rządowych weterynarzy.

YVniosek utworzenia 14. nowych posad rządowych 
weterynarzy dla powiatów: Chrzanów, YYheliczka,
Brzesko, Dąbrowa. K o l b u s z o w a ,  Pilzno, T  a r- 
n o b r z e  g, Cieszanów, Ł a ń c u t ,  Złoczów, Tąr- 
nopol, Czortków, Zaleszczyki, Alyśłenice i Żywiec, 
został przez cesarza zatwierdzony. Ostatnie dwa 
powiaty tworzyć będą jeden okręg  wetcryuaiyjńy, 
a siedzibą weterynarze powiatowego bęazie miasto 
Myślenice.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów  Towarzystwa roln. 
okr. Rzeszowskiegc z d. 12. bm.

R zep ak  10. — 10.25 pszenica ti. — 6 .50  żyto  5 .— 5 .2 0  
jęczm ień  4.oO— 5., ow ies 4 .0 0 —5.10 , w yka 4 .8 0 —5-, tatarkę,
7 .— 7.40 konicz 2 5 . groch 5 .5 0 — 7. bób 4 .5 0 .— 4.8Ó
z ie m n ia k i  okow ita 2 4 .5 0 —24.75 (c e n y  za 100 k ilo ).

W iiandlu chmielowym ru ch  zaczyna się  ożyw iać, pon ie ­
waż w iadom ości co do urodzajów  tegorocznych  w C zeohath  
są  bardzo  n iepom yślne — obecnie d a ja  za  now y 4 5 — 5 0  złr. 
za kilo. — T en d en cy a  w h and lu  z jo żo w y m  m dlą, ceny nie 
zdo łały  się do obecnej chw ili u sta lić , a  to z pow odu  b ras li 
popytu  z zag ran icy , — Z a parę  tj. 100 k ilo  żyta i 100 k ilo  
pszenicy z now ego zb ioru  da ją  11— 12 zlr. —  R zep ak  po 
no tow anych cenach znajdu je  chętnych  nabyw ców .

Ostatnie wiadomości.
Cesarz Fryderyk III  zakończył m ęczeński 

żywot wczoraj o godzinie 10* s przed poła  
dniem.

Na godzinę przed śmiercią zgromadzili się 
wszyscy ministrowie w pałacu. Cesarz do os ta ­
tniej chwili nie stracił przytomności. Zonie swej 
z pogodnem obliczem uścisnął dłoń, wskazując nu. 
niebo wzrokiem.

Z szeregu monarchów ubył człowiek uczciwy 
i dobrćj woli, który pragnął szukać sławy w za­
dowoleniu i szczęściu ludów przez Opatrzność mu 
powierzonych, a nie w zaborach i laurach wojen­
nych, oku piony cli potokami krwi, krzywdą i prwfc- 
kleństwem ludów, ruiną krajów, łzami wdów i 
sierót.

Naród niemiecki utracił w nim uttsaiza, który 
nie łaknął obcych koron ani cudzych majątków, 
ale poprzestawał ua moraluem przodownictwie w 
Rzeszy niemieckiej, szanując swobody i prawa po 
szczególny cli jej członków.

iTusy postradały w zgasłym monarsze może 
ostatniego władcę, który mógł ich ocalić od zu­
pełnego zdziczenia i Frusaków na łudzi przemie­
nić.

Dla zwolenników żelaznego kanclerza zgon 
cesarza F ryderi lfa  był od dawna pożądany, przyj­
mą go też z nifctajoneiu zadowoleniem i prześlado­
wać będą tych, których zgasły monarcha swojem 
zaufaniem lub przywiązaniem otaczał. Znajdzie się 
jednak  znaczna część Niemców, która szczerym ża­
lem otoczy trumnę cesarza Fryderyka, a z nimi 
połączą się ci wszyscy, którzy z otuchą w sercu 
początek jego uanowania witali. Zgon Fryderyka 
111. to k lęska dla Niemiec, — a bogdaj czy i uie 
dla pokoju i cywilizaeyi świata!

Cesarz Franciszek Józef wystosował do cesa­
rza Wilhelma I i ,  do cesarzowej matki i babki n a ­
der serdeczne wyrazy współczucia. Berlm w ż a ­
łobie; zewsząd powiewają czarue flagi. YYiedpark 
przy s tac j i  Friedrichskron oblegają setki tysięcy 
iudzi.

Redaktor odpow. i wydawca: Karol Novak.

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcyi. która tó i 
za  nią odpowiedzialności na siebie nie przyjmuje.

Wielmożnemu Panu Bujniewiczowi
Drowi  wszech nauk  lekarskich  w K z es zo w ie
za bezinteresowną, niezmordowaną i pełną 
poświęcenia opiekę w  czasie mojej s ła ­
bości, "nie mogąc inaczej odwdzięczyć się, 
składam  publicznie w yrazy  serdecznego 
podziękowania, w raz z zapewnieniem do­

zgonnej wdzięczności.
K lem entyna A m y o w a .

YV Rzeszowie, 16 czerwca 1888. r.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
W RZESZOWIE.
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T Y  G O D N I K R Z E S Z O W S K I.

Władysław Olszewski
w R zeszow ie, na U yganów ce, N r. 405. 

poleca swój

WIELKI SKŁAD TRUMiEN
metalowych, w ielkich i m ałych, z drzewa 
d fb c a e g o  i miękkiego p o litu row ane i la ­
kierow ane; posiada: karawan, obicia poko­
jowo, urządzenia katafalkowe, w ieńce, kapy
i podejm uje się zarazem  w szelk ich  u rzą­
dzeń pogrzebowych po najtańszych cenach.
P rz y jm u je  w szelk ie  roboty  fabryczne, me­
blowe itP. ja k o te ż  wszelkie repara tye  w
zak res  sto la rsk i w chodzące i w ykonuje 
tak o w e sta ran n ie  w ja k n a  jk ró tszy m  czasie.

P o leca jąc  się w zględom  Szan. P u b l i ­
czności. pozostaje  z w ysokim  szacunkiem .

W ła d ysław  Olszew ski.
1 2 - -5 2 ) .

Ahmbmadjungen
non W e m c i i t b c  uii t  ę p n r c n f j n  

' J f c m t e r n ,  ( 'W i tC b e r tu n l t iu t t i c i t
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g&ictc, Jctffitefiiuflm  
l^erfalTenfdpafts- flujftflm  

Ą u fiu fe
w e r b e n  a n t  P5 n m C  l a n j y a h r i g t T  

f a ł j n u i g  facbgem af i it itter  f i a r a i i t i c  

p r o m p t e r  WiH r . i h n u t g  b e j o r g t  ui tb  

li e fer t bov j( f)v i ftSmaj jige  ^ e l c g e t l a t t c t

RUDOLF MOSSE
A nnoncen-Expedit- ion  

W I K N .  I. Sieiierstiitte 2.

f544. 4 - ' )

UCZNIA poszukuje 
DRUKARNIA 

E. F. Arvaya 
w Rzeszowie.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Jakób Bujniewicz
po odbyciu praktyki  przy 
szpitalach wiedeńskich za­
mieszkał w Rzeszowie, 
przy ulicy farnej w dom u 
W  nej Neugebauerowej ,  

I. piętro.

najlepszy środek przeciw wszelkim 
owadom

działa rzt*f/,ywi>fic /, zadziwiająca silit i niszczy /nachodząc* się « < iy szybk, 
i pewnie lak, m  nawet żaden ślad u;.* p<>/.,..-ia

Niszczy z u p e ł n i e  p l m k w y  i pcli ly .

Czyści  g r u n t o w n i e  k u c h n i e  ze  s z w a ln i  w.

C kliw a i in lychm ii jp t  m o l e .

C w n ln i . i  n a j s z y b c i e j  od p l a g i  lunęli .

O c h r n n i n  n a s z e  Z Y Y iEIłZLTA  BO.tlOW R i r o ś l i n y  p r z e d  
w s z e l k i m i  p l u g a s t w o m  i p n w s h i j ą e y c l i  z n i e g o  < l i o ró b .

POMOCY
udziela  [trzy wszystkich chorobach w 
szczególnośc i przy  takich, k tóre  wsku­
tek  zepauoia krwi pochodzą, —  dalej 
p rzy  epilepsyi (padaczki), nerwowych 
c ie rp ien iach ,  chorobach usznych, ż o ­
łądkow ych  i płueowyoh, astmie, o s ła ­
bieniu, gosecu,  podagrze  i w wszystkich 
chorobach kobiecych. T a s i e m c a  
z głowa, pod gw aruneyą,  w 2  godzinuch 
usuw a. M e toda  ta, k tó ra  jes t  szybką, 
pew na i n iezaw odną ,oparta  na d o św ia d ­
czeniach. D ok ładną  wiadomość za d o ­
łączeniem marki listowej zwrotnej  udziela 

„ H y g i e a - O f f l c i i i “  B r e s l a n  II .

(542.  4 -2 6 )

R a d y k a ln y  ś r o d e k  p r z e c i w  w s z o m  e l e .

JUT n *

T v I k t

Ini.-: Co w otw artym  papier/t* /ważone. nic je st 
wnlnoscią z.irlu-rla.

: li l! :t s.z k a r  li p rnw d/ iue  i i;it■’>«• ju.-i I., n *!• vi*io 
w Mi.wuviii Skl.nl/. it#

J. Zacherl,  Wiedeń,  I. Gcldschmiedgasse 2.

Ma,i4 na - k ładzi,*
W H zen /ow ie :  J .  S c lu i tie r  i .Sp., N l 'AłiiG»ie: W . M

L. t i . Neugtób.iUPi', „  K. Krauz.
r St.  .1 a'skiewicz. ... K. l . ^ /. ,v .v 1,.vk:.
u Y*. Ztit ł iarski, .. I . Se lii. 11,
.  A. K Alpluski, ap l. . ,, deth.
. l a n n ł a » l u :  J .  Kulnn, ti . i tgar.

,  Dr. Jnskie wic./.. .. i i .  WiuuRtver.
Si. 'fijmiLiaj-ki, .. .1. Sl?t*iv\ i i-h-ka.

.. dati Ludwik, ii i A. łieig.-r,
,, 11. KtiuliułuiiL. , J .  Ri'1.1.
t  J;itt K.it‘iu|>n. .! W. 1.. i ł ,>d;ieki

FRANCISZEK TISCHLER
w Gzeszowie 

p r 7 y u l i c y  f  a r u e j

swój
poleca

c ł o ó r s K o  z a o p a t r u s o n y

SKŁAD
nowości wiosennych bławatnych, materye na 
suknie damskie, na ubrania męskie, bieliznę 

wyroby pończoszkowe itp. towary.
W  PARASOLKI NAJMODNIEJSZE W WIELKIM WYBORZE

Próbki  grat i s  i franku.  
____________________________________________________________________________ (532. 5 -

Rejestra Cybulskiego
w nnjnuwszem jjfy danin,  vvy- 
szcz<#gólnia.jąoe s ię  swoją  tre­
ścią ud i imyeh,  j a k o t e ż  i inne  

di uki g o s p o d a r s k i e  

po le ca

F  główny skład
lnaferyafów do pisania  

H. DIAMANDA
w I’ z  e s z o w i o.

Szanownym Rodzicom i  ̂ Omekimom

Trzech  uczniów z z a m o ż n ie j ­

s z y c h  rodzin,  uczęszcza jących  

do g i m n a z j u m  w R zesz o w ie ,  

przyjmie  na wikt  i s t a n e y e  

i po d rodzi c i e l s ką  o p ie k ę

Czermiński.
(548. 1 - 8.

Po
poleca

D R U K A R N I A
E. F. ARVAYA 

w  R z e s z o w i e .
K i. leakowicz.a. K a z a n ia  o M ece pańsk iej 

i n au k i p rzygodne . 1 50  ct.
K s. Z ałusk iego . B rac tw o  różań  ­

cow e N . M ary i P anny  tir*
K s. K n czb o rsk ieg o . K atechizm  

rzym ski 3 tom y (w k s ię ­
g a rs tw ie  zupełn ie  w y­
czerpany) . . 2 .50

K s. Ja n iszew sk i. D w adzieścia
mów i kazań p rzygodnych  75

K s . O ra try . M oralność i zasa­
d n icze  p raw o  h isto ry i 40

.C h w a ła  B ogu*  P a n u  naszem u. 
K s ią ż e c z k a  do nahożeń 
stw a d la  pobożnych  dzie-
ci, opr. w p łó tno . . 25 -

H arw o t. Z asad y  w ychow aniu . 50
H a tfe r  —  K ohn. K u ltu ra  luk . 1 -
S trze leck i. Las w stan ie  n a tu ry i .20
G od zien . G ospodars tw o  w ch a ­

cie w iejsk ie j . 20
N a u k a  ro b ien ia  kw iatów  bez

pom ocy nauczyc ie la  z 233
rycinam i 1 —

Z w yczaje tow arzy sk ie  (L e sa ro ir -
riy ro j 70

S arn eck i: O w ale i profile . l . ~ V!
K w ia tk i polne, poezye tom  Tt . 1 —

S o n k ia r, L eh rb u ch  d e r G eo g ra-
ph ie  f. k. k. Mil itar, R eal
u. C adetensr hulen  l T heil 1 .—

Di* bo tan ische S y stem atik  in
iurem  V erh ae ltn iss  zur
M orpholog ie  . 1 — n

G ru n fe ld , U om pendium  d e r  A u -
g en h e ilk u n d e  . 3 .5 0 r

H u m o ristisch e r A m o re tten k ran z .
12 fo tng r. gab inetow ych
opr. . . . . 0 _

D ie G ru p p iru rg  d e r  M itg lied er
des oester. A b g eo rd n e-
lenhauses in d e r  YYahl-
p e rio d e  1885— 1891 50 r

K ohla iann  K u b ik tah e llen  iiber
rundę, ges, hn!ttene  und
b esch lag en e  F łólzer, naeh
M eterm ass. 1 .50

S ch ro ed er, L eh rb u ch  d e r Da-
m enschneidere i zum
S elb stu n te rr ic h t 2 .—

Z ip p e rlin , D e r  illu s ir ir te  f łau s-
th ie ra rz t, m it 320  H olz-
schnitten . opr. 3 .50

S in g e r, Sollen d ie  Ju d e n  ( 'hrinlen
w erden  ? 30

K opp, Z u r Ju d e n fra g e 30 71
(503. 7 - ? ) .

N iem a  h o lu  zębów  ten
który używa prawdziwej i po­
wszechnie znanej
Wody anaterynowćj do ust

Dr. J. G. PODP v f e -
J e s t to  najwyborniejszy środek  prze­
ciw wszystkim bolom zębów i dziąseł;  
w połączeniu  zaś

z Dr. Poppa proszkiem 
do zębów lub pastą do zębów
utrzym uje  zawsze zdrow e zęby,  en >ię 
przyczynia j  edynie  do d obrego  trawienia.

Sr. Poppa plomba zębowa,
j e s t  najlepszą do w ype łn ian ia  d z iu ra ­
wych zębów

Sr. Poppa aromatyczne mydło
Ziołowe w ypróbow ane przeciw wszel­
kim nieczystościom cery i wyborne do 

kąpieli.

P o p f K I
olejowe ze słoneczników mydło, najle­

pszy środek toaletowy.
Ceny:  W o d a  ana te rynow a do usT 

50  ct. 1 złr. i 1.40 ot. -  P a s ta  a n a ­
te rynow a do zehi.w w sło ikach zlr. 
1.22. —  A ro m aty czn a  pukla do z»bów 
po 35 ct. — P roszek  do zębów w p u ­
dełkach  33 ct. — 1’lomlia do zębów 
w pude łku  L złr. - -  Mydło ziołowe 
3 0  ct. — M ydło  olejowe z.- s łoneczni­
ków 4 0  ct.
f l^ F *  O strzega się wyraźnie przed na­
bywaniem fałszywej wody anaterynowej. 
która według analizy najczęściej szko­
dliwie działa.

Skład głów ny: w W iedniu
B ognergasse  Nr.  2.

S k łady  w R Z E S Z O W I E :  J .  Scliaitler  
i Sp.,  ap t. A .  K arpiński ,  ap t.  W .  K a­
linowski,  drog. J .  B. Z acharsk i ,  hiuulel 
ga lan t .  J a k ó b  K os tk iew icz ;  w B L A -  
Z O W K J :  KamienioL-rodzki; w- G L ( P  
GOYY1E: apt . J .  B ursa :  w J A R O -  
S Ł A M M IT : apt .  _K. Bohm i apt. I,. 
W is łoc k i;  w L E Ż A J S K U :  apt. E. 
D e n k e r ;  w Ł A Ń C U C I E :  apt.  M. 
Schulz;  w P K Z E W O R S k l J :  apt,  Wł. 
Sw i ta lsk i :  w R A D O M Y Ś L U : apt.  
J .  Masłowski;  w R O P C Z Y C A C I  I : 
apt.  M. ż y m ir s k i ;  w- 1LO ZW A D U - 
YYII : apt.  J .  Czarnecki,- w S O K O ­
Ł O W I E :  apt . J .  D ańczak ; w S T R Z Y ­
Ż O W I E :  apt. W . Z a jączkow ski;  w 
S Ą D O W E J  W I S Z N I :  apt.  W. Wło- 
dzim irsk i;  w K R A K O M  O U :  apt. F .  
W alcza k ;  w R A D Y M N I E :  apt . \L. 
Świochew ski;  w J A  W O R O W I E :  pt. 
L .  Lachowicz;  w- LU1>A £Z?H V  I E : 
apt.  L .  Lachow icz;  w D O B R O M  I L U : 
apt.  M. Gro tow ski .  (501. 2 0 — 13).

ĄIui y o C / i s l - c i e

Krople żołądkowe.
Ś rodek zn a k o m ic ie  działający na wszelkieijo rodzaju ch o ro by żo łą d k a .

M arka ochronna. N iezrów nany p rzy  b rak u  a p e ty tu , staboćci żo łądka, cu ­
chnącym  od d ech u , w zdęciach, k w aśnych  odb ijan iauh , kol­
kach , k a ta ra ch  żołądkow ych, zgagach,"tw orzeniu  się p iasku  
m oczowego i k am y k ach  w  pęcherzu, p rzy  zbytecznej pro- 
dukcy i flegmy, żółtaczce, obm ierzłości i w om itach , p rzy  po- 
chodzących z żo łądka  bólach  g ło w y , kurczach  lub  zatw ar- 
ćlzeniacfi, przeciążeniu żo łądka  po traw am i i napojam i, przy 
ro b a k a c h , cierp ien iach  śledziony, w ątroby i hem orojdach.
Cena flakon ika wraz z przepisem 85 centów  aastr« po­
dw ójnego 60 k r. G łó w n y  skład u aptekarza

KarolaSBrady
w  K rom leryżn (K rem sler, na M orawie A nstry i.

Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajemniczym, 
Czę.ći składowe tychże są przy każdem flakonie na opisie 

nżycta, wymienione. 
__J^awdziw£_dojiab^cla_w_wszystkich_jL£tekach. •

O s t r z e ż e n ie !  Prawdziwe krople żołądkow e “ ta ryoee lsk ie , bywają czesto- 
krotnie fałszowane U naśladowane. — W dowód praw dziw ości tych kropli 
pow inna .każd i b u te*“ ® obw inili, być w opakow anie  czerw one, zaopatrzone 
pow yżól oznaczony ® ®nakiem ochronnym  a przy każdem  flakonie znajdowad 
sie powinien p rzen ls  nźyw anla kropli, z w zm ianką, że drukow a.,}  Jeet w 
d ru k a rn i H. Gnska w K rom leryżn (Kremsier.)

D O  N A B Y C I A :
R Z E S Z Ó W ,  n p t .  ^Y. K u r p i ń s k i .  B Ł A Ż O W A ,  u p t  A .  B r z ę ś .  B R Z O Z O Y Y ,  a ; i t .  
M .  1 1 a l a n in .  D Y N Ó W ,  u p t .  P r i s c h m u n n .  J A R O S I jAYY', u p t .  .).  K n h in .  A]it . '  L u ­
d w i k  G r z y n m l u -  W i s ł o c k i .  . I A S ł . 0 ,  n p t .  R o m a n  P a i c h .  K A M  Z Ł T i A .  _ a p t .  R .

•r. K O L B U S Z O M  A .  u p t .  P .  B u c z e k .  K R O S N O ,  A .  Ż u r a n % k i .  L E Ż A J S K ,  
ip t .  E .  D e n k e r .  I , I S a O .  u p t .  P .  M o s z c z y ń s k i .  M I E L E C ,  u p t .  A .  P a w l i k o w s k i !  
T L Z N O .  7 i ( ‘z a j k a .  ] ’ R l  1 U N I K .  a p t .  ,1. P i e t r a s z e k  : P R Z I - M O R S E ,  a p t .  K 
i w i l a l s k i .  l i A l H i M i S L ,  a p t .  M u s ł a w s k i .  S E D Z 1 S Z U M  ' a p l  J a n  .M ize rsk i  

S O K U  1 . 0  YY. u p i . A .  D a ń c z a k .  T A R N O B R Z E G ,  a p t ,  i . B r u d z i ń s k i .  T A R N Ó W ,  
a p t .  W  L  ( ' h n d a c k i ; a p l .  K. R u n k  ; -upt. Yi. A d l e r  1 E n g e l - A p n l h e k e i .  rl'  Y (  Z  Y N ,  
u p t ,  A .  U o ż e j o w S k i .  I L A N W .  a p t ,  W r o u s k i .  J .  Ż O Ł Y N I A ,  u | j t .  \Y". P o d w o r ­

s k i .  B U K Ó W , S K t > ,  a p l .  A .  S e r k o w s k i .  R O I ' C Z Y l M ,  a p t .  Ź y m i r s k i ’ °

V. A R Y A Y A  W  R Z E S Z O W I E ,

urządzona na w zór nąjjierw szycli tego r o d z a j u :  L .
O D Z N A C Z  ON A 41 L R  A I, I M

za wzorowe i jielne smaku druki na Wystawie w r. IS,-*4 
ma zaszczyt polecić się Szan, Publiczności,

D.rukarnia |>i)si;*,la znaczny zapas doborowych czcionek uajno- 
ws/.cu-d kroju. w\doskonalone prasy jiospieszii.1 i ręczne, najprze­
dniejsze larhy do druków, lak czarnych, jak i różnokolorowi cli,

iesl Sil lei i: w ir.dónoćc: tun^ść i:cr;ynić wszelkim ćijJim&m. 

C E N Y  N  A  J U M I A R K O W A Ń S Z E .

Piwo Pilzneńskie
EKSPORTOWE

w  t o u t o l l Ł a c ł i  p o l e c a  (0-r>2)

RESTAURACYA
J . Kleinmtinna w R zm ow ie,

przy ulicy pańskiej.

Koncesyonowane

Biuro informacyjne w Krakowie
ulica Jagiellońska U. 11.

załatwia  wszelki** interesa, publiczne, prywatne i finansowe, 
a w sz c z e g ó l n o ś c i :  w yrab ia  pożyczki hip ot eczne  i w e k s l o ­
we,  p o ś r e d n i c z y  w kupnie i sprzedaży dóbr S e m a k i e h .  
yyi 11, rea lności ,  kamienic ,  lasów,  g r u n t ó w ,  parcel i  i t. p.,  
wyrabia posady wszelkiego rodzaju i dostarcza  bu< hulte-  
rÓM’, su bj ekt ów ,  praktykantÓMr, nauczyc ie l i ,  olicyalistÓM',  

gu w e r n a n te k ,  bo n i s łu ż b y  w s z e lk ie g o  rodzaju.

R in ro  o t w a r t e  c o d z ie n n ie  o d  9 - - -  12 r a n o  i o d  
;> —  G p o  p o łu d n iu .

K o s z t a  i w y n a g r o d z e n ie  p o ś re d n ie )  w a, ob l icza  się  
jak n a jp r z y s t ę p n ie j .

N a  w sz e lk ie  k o r e s p o n d e n c j e  o d p o w ia d a  s ie  o d ­
w r o t n ą  p u c z  są.

BILETY WIZYTOWE
d r n k u j e j  a k n a j  t a 11 i e j  

E. F . Arvay w Rzeszowie.

sław 
Izieck

P o d z i o i t o w a n i o .

W W. P anow ie  Dr.  Kdw ard  S e g e l  i dr .  Włady-  
X i e s i o 1 o w s k i mieli w swej o p ieee  lekarsk ie j  

(iziecko moje. b a r d zo  c iężką ch o r o b a  d o tkn ię te .  Dzięki cl 
w iedzy ora z  n iezwykłe j  pieezołoYvitości i s t a ra n io m  dzieeic 
moje zo s u d o  od grożące j  mu śmierci  ocalone.  P o n ie w aż  
pan dr.  S e g e l  nawet  m e  pozwol i ł  mi, a b y m  za t r u d y  s u ­
sów nie wynagro dzi ł ,  p rz e t o  na tej d r o d z e  składani  Mu 
wyra zy  mojej na j żywszej  wdzięczności  i poclziękowanie 

Rzeszów,  dn ia  13 cz erwca 1888.

Ś A U L  S T K R X S ( ' f n s S
(:>4tt. i —p. kupiec.

K L o r o a p o n a o n c y a  p r y w a t n a .

Puui ! Rac/, wybaczyć że  nie jn /ysz ,a ltem  wc śrorte w oznaczone miejsce 
s tu ło  Się to je d n a k  /. powodu zby t  pozuego otrzym ania  listu T w ego .  P ro sz ę  Panin 
o łaskaw,' wyznaczenie dn ia  w idzenia  się i iniejaca. Co dó tego o s ta tn ie g o 'w o la  
bym inne, niz r z.elone kasz tank i- ,  np. ogród miejski: rów nież  i pora  byłaby « ? .  

s c iw u  wieczorna,  niz południowa. YV.ec w ogrodzie miejskim po 3tei wieczorem^ 
Z g o d a ?  I roszę oznaczyć dzień tylko. A d re s  j a k  dawniej:  30. 1888 pr! adn, 

   (550. 1— 1).
Rzesz.

Z powodu wyjazdu
są  b a rd zo  tan io  do  s p rz e d a n i a

meble pokojowe
l ob re go  g a t u n k u  i yy d o b r y m  

s tan ie  się znajdujące ,  nie umiej
fortepian

z r e n o m o w an e j  fabryki ,  na j ­
no w sze g o  fasonu,  serwisy sre- 
i rne i p o rc e l an o w e  i inne  

rzeczy.  (530. 4 — ?) 

!li/,s/.C| wiadomości udzieli z grze­
czności A dm in is trac ja  Tygodnika

Rzeszowskiego.

®teUen-©cfudje

G o m p a j ; u o n ? O k ' f u d ) c
iniS uilr nitbrioii A u je igo i fiir jainiiit- 
1 i ct; c iiitow. mig , iumic nile a loSlan= 
tnieben ;)cinmgeu u. o'Udi',eitid)viftcu 
hefiirheit hilligjt, idnu'll|ten-S imb iii 
jluerfeiUipreibcHier Ju if im g  O v ig i'
nalpreueii bie 2liiuoiiccn tfypebinou n.

RUDOLF MOSSE
M I K N .  I .  S t j i l e r s U i l t e  2 .

(543. .'! - ? )

I

W aptece w Strzyżowie
je.st, do obsadzenia

POSADA PJłAKTYKANTA
W a r u n k i: Ukończenie z di* 
brym postępem przynajmniej 6 klas 

ginmazyabiych.
(547. 1 --H).

Płynne złoto 
Płynne srebro

do tr w ał ego  z ło cen ia  i p o s r e ­
brzania  ram, o b r a z ó w  i z w i e r ­
ciadeł ,  porce lan,  skór.  metali ,  
d r z e w a  i wsze lk ic h  innych  
p rzedm io tów .  L ż y c i e  d la ka ż ­
d e g o  łatwo.  (Vna. tlaszki z pen-  
dzlem zlr. 1., G das zeezek  
złr. ,r>. za. n ad es ł an iem  g o tó w k i  

lub po brani em  należy lości  
poleca

Leop. Feith jun. w Bernie (BriifllD
(543. 2 -15 )

L e le m  s[»rzedaży  
rzątlowo poznolonych

L I S T Ó W  P R E M I O W Y C H
]>aństwoYvych i miejsikięli 

po sz uk uj e  się

ma

za wysoką prowizyą.
Olcrty przyjmuje pod adresem

RUDOLF MOSSE, Wrocław.

W  ogrodzie w  Staromieściu
są do nabyc ia

po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

flance kwiatów letnich,  rośliny 

wazonowm i j a r z y n y  jak k a la ­

fiory, rzodkiewki ,  sa ł a t a  etc.  

Z g ło szen ia  i za mów ien ia  p r z y j ­
muje o g ro dn ik

F r a n c i s z e k  K u c h a r c z y k .
(557. 5 —1)'.

Czcionkami E. F. Arvaya w RCeszowh 1888.


